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Złoty góruje nad frankiem. 


Waluta francuska stacza się w przepaść, złoty polski dzięki doskonałym 


konjunkturom pnie się w górę. 
Francja obawia się, iż spadek franka odbije 


mocarstwowym Stanowisku. 


panie i utrata sił politycznych. Wska- |iusznicy* (Ameryka i Anglja) oraz Niem 
Paryż, 11 lipca. |zuje się powszechnie na niebezpieczeń- |cy moga przy wyczerpaniu Francji wy= 
Cała prasa , iryska przepełniona iest|stwo państwowe, które może wyniknąć | musić od miej cały szereg koncesji na- 
artykułami, dotyczącemi nowej kata-|przy takim obrocie rzeczy, gdyż „so-|tury zasadniczej. 
strofy iranku francuskiego, która MOŻE | mempana WSE OE 
spowodować zupełną ruinę gospodarczą| "7 
i polityczna wielkiego mocarstwa. Wia- 
ra w siły Cailleux została poważnie za- 
chwłama. Dochodzi się ogólnie do prze- 
konania, że żadna polityka finansowa, 
oparta na samodzielnym ratunku nie już 
uczynić nie może. Frnk zdany jest na 
łaskę i niełaskę kapitału amierykańskie- 
g0. 


MA, 
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Dzienniki porównywują obecną în- 
ilacię francuska z dawną niemiecką i 
polska. Inflacja niemiecka nosiła wszy» 
stkie cechy złośliwości. W Polsce infla= 
cia była stosunkowo łatwa do zniesienia 
ze względu na rolniczy charakter kraju. 
We Francji spadek franka zniszczy cały 
przemysł, albo też odda go w ręce za- 
granicy. Jest rzeczą charakterystyczną, 
że długi wojenue Francji „same się pta- 
cą". Amerykanie, zamłast odbierać pro- 
centy od swych pożyczek į spłaty rat, 
kupują za bezcen majątki francuskie i 
tem niejako sami płacą sobie wydatko- 
wane na pożyczki sumy. Cała Francja 
znajduie się w okresie chorobliwej go- 
rączki, pn której nastąpi zupełne wyczer 


Student: 
tańca. 

Dama: Z dziećmi nie tańczę, 

Student Nie w edziałem, że pani jest 
w odm ennym stanie, 


Czy mogę panią prosić do 

— Dzisiaj idę ze 'starym baronem na 
kolację, 

— A po kolacji do hotelu? 

— Tak, ale z młodym, 


hatasirola upałów w Ameryce. 


Ludzie masami umierają od porażeń sło- 
necznych. - 


Burze i cyklony zawisły, jak miecz Damokles, nad 
Nowym Światem, 


Londyn, 10 lipca 


Agencja Wschodnia. 


Z Nowśgo Jorku donoszą, iż całą} W nocy z wczoraj ną dzisiaj noço- 
Amerykę Północną i część południowej| wało na wybrzeżu w nowym Jorku o- 
nawiedziły fale bardzo silnego gorąca, | Koło 150 tysięcy ludzi. 

W Chicago temperatura doszła do W Filadelijj skonstatowano 8 wy- 
100 stopni Fahrenheita, zaś w dolinie Padków porażenia słonecznego. W mie- 
Sacramento do 120 st. F, ście tem dokonywuje się tego rodzaju 

eksperymentu, iż jajko ustawia si 

Mieszkańcy Nowego Jorku spędza- PTY Re) jiko ustawia się w 
ia noce na wybrzeżu i na dacliach. W wodzie na ulicy, pod słońce, a po upły= 
as 1 ie kilku inut jajko i a 
związku z tem często zdarzają się wy- wie kilkunastu minut jajko jest ugotowa 
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Kirk TRA 


KOSOWA 
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Byk przebił chłopa 
rogami. 


Częstochowa, 9 lipca, 

W majątku Jaskrów, (powiat często 
chowski) zdarzył się 4 b, m. niezwykły 
i nader tragiczny wypadek, Dnia kryty= 
czrniego zamieszkały tamże robotnik Jar 
kób Struski wiązał bydło w dworskiej 
oborze, 

Podczas tel czynności dopadł go na- 
gle byk. powalił na ziemię į przebił mu 
plecy w okolicy nerek, 

, Pomimo natychmiastowego wezwa- 
nią pomocy Struski zmarł, nie odzyskaw 
szy przytomności: Przybyły felczer Le- 
chowicz stwierdził już tylko śmierć ofia 
ry dzikiego byka, Struski był żonaty oj- 
cem trojga dzieci i liczył lat 56, 


em PANEM OSIEM ON=NENSNENSNNŃ! 


padki upadku z dachu podczas snu, koń- 
czące się naogół śmiercią. 


Ogółem stwierdzona w Stanach Zie- 
dnoczonych 51 wypądków porażenia 
słoneczijega. 


Ą Dziewiąty bezpłatny konkurs „Expressu“ fi 
$ E, ; Aea d Nowy Jork, 10 lipca 
A KUPON REZERWOWY (U Aani SRN 
ważny miąst kuponów Ne M 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 i 18 < W zwiazku z niezwykle sinemi upar 
A U łami, lakie panują ostatnio w Ameryce, 
Imię 1 NAZWISKO „mew r YYYY U obawłałą się tutaj powstania cyflonów. 
f Adres .. - 4 NPER wa O wypadkaęh gwałtownych barz i 
PCT EGAN PZŻ TW RCA: Ń$|cyklonów nadeszły już wiadomości ze 
SGZLGLGLZLGLGLKGLZAGKGKGLGNKENSZ ŻE 2| stanu diana £ z nad jeziora Michgan. 
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Się na wielko- 


Charakterystyczne jest, iż wraz z fran 
kiem francuskim spada zarówno frank 
belgijski, jak i lir włoski, mimo ostatnich 
oszczędności Mussoliniego, nadwyżki 
budżetowej oraz dodatniego bilansu 
handlowego. 

Pisma z zazdrością wspominają © 
Polsce z powodu ostatniej 20 procento= 
wej zwyżki złotego. W kołach finanso= 
wych Paryża twierdzą, że zwyżk?” 


„|łatwa była do osiągnięcia w dzisie 


warunkach, gdyż oczy kapitału 
amerykańskiego skierowały się . 
z Europy zachodniel na wschodni 
zatem Polsce, dopomógł znacznie 
górników w Atugfji, gdyż węgiel góru. 
śląski jest obecnie przedmiotem specjal- 
nego pożądania całej Europy i pozosta- 
nie jeszcze na czas dłuższy. Polska ma 
znaczne zapasy zbóż, których nie mogła 
w swoim czasie sprzedać i stąd przed- 
nówek nie daie się jej we znaki. Obecnie 
Polska dotknięta jest klęskami żywiołe» 
wemi w daleko mnieliszym stopniu, niż 
Europa środkowa i urodzaje będą w Pol- 
sce wćale niezłe. Należy tedy liczyć się 
w dalszym ciągu ze zwyżką złotego. 
— Może jeszcze nadejść czas — mów 
wią tu z boleścią — że Francja będzie 
potrzebowała polskiej pomocy nie miti- 
tarnej, ale gospodarczei!... 
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200.000 złofych poszło 
Z dymem. 
Spłonęło około 15 budyn- 

ków. 
Lwów. 10 lipca, 


Onagdaj w pow. gródeckim powstąły 
dwa pożary, które wyrządziły ogromne 
szkody. Pastwą płomieni padło prze: 
szło 15 budynków należących do czie 
rech gospodarzy, I tak w przysiółku 
obok Gródka lag. w zabudowaniach 
Stefana Płacharskiego powstał pożat 
około godz, 9-ei wieczorem, 

Wskutek niedostatecznei pomocy ©: 

kolicznych straży paźarnych., pożar ror 
przestrzenił się į ogarnął w  krótlęint 
czasie całe gospodarstwo, a nawet da- 
tarł do zabudowań gospodarstw sąsied- 
nich. Nad ranem pozostały już tylko 
zgliszcza, 
Szkodą jest wielka, gdyż wraz z zas 
budowaniemi ofiarą płomieni padło wis- 
e zboża, oraz inmwentarz. Drugi pożar 
wybuchł ną Czermańskiem przedmie- 
ściu pow». Gródek Jag. u gospodarza Ja 
na Chmiela. 

Pożar ten zniszczył okało 10 budvn 
ków należących częściowo do Chmiela, 
a częściowo do sasiadów jego. 

Szkoda spowodowana przez obydwa 
pożary wynosi przeszło 200.00 zł. 


Chliski generał Feng po doznanej w 
Chinach porażce udał się do Moskwy dla 
studjowania stosunków bolszewickich. 
EURON CIOE EEE 
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Rheza Khan 


„król królów* Persji 


zastosował się do odwiecznych 
zwyczajów 


l w złofej karecię poje- 
chał na koronację. 


Major Newman w „The Fortnightly 
Review“ pod tytułem powyższym, tak 
zaczyna swoją opowieść o Persji. 
 aformacje, jakie miałem z różnych 

tykuły o Persji, kazały mi wie- 

sytuacja w tym kraju jest o- 

Zanim znalazłem się na tery- 

Jersji, byłem przekonany, że 

ı jest pod zupełnym wpływem 

-.sżewików |, zć rząd sowiecki rządzi 
Persją. 


p” 


Na szczęście jestem w stanie skon- 
statować, że Informacje, na których się |": 


opierałem były mylne“, 

Persja dzisiejsza przeszła przez bar- 
dzo ciekawe etapy. Poprzednia dyna- 
stja „króli królów“ nie potrafiła energi- 
cznie rządzić krajem, 
wiadomo, przed wojną istniały dwie 
strefy wpływów angielska i rosyjska. 

Po obaleniu dynastji, gdy władzę fa- 
ktycznie ujął w dłonie Rheza Khan, zda 
watu się, że Persja przyjmie ustrój re- 
publikański. Jednakowoż wierzenia lu- 
dności, zwyczaje i sposób zapatrywania 
stę na władzę, były przyczyną, że ducho 
wieństwo perskie rozumiejące psychi- 
kę narodową, sprzeciwiło się powołaniu 
do życia rządów republikańskich, a wie 
dząc, że jedynym człowiekiem mogą- 


cym uzdrowić stosunki w Persji, jest dy |. 


ktator Rheza Khan, wymogło na nim, 
aby ogłosił się „królem królów". 

Psychologja persów jest tego ro- 
dzaju, że wymaga od władzy okazało- 
ści i przepychu. To też nowy król za- 
stosował się do odwiecznych zwycza- 
jów. 

Na koronację pojechał w oszklonej 
złotej karecie, przepych łaskotał oczy 
mieszkańców Teheranu, którzy zrozu- 
mieli, że człowiek ten jest ich faktycz- 
nym władcą, gdy jeździ w starożytnej 
karocy „panów panów“. 

Wpływy brytyjskie były ugruntowa 
te bardzo poważnie. 

Wpływy rosyjskie szły raczej w kie 
tunku militarnego podboju Persji. Dzi- 
siaj dzięki wielkiej wojnie, wpływy an- 
kielskie zmalały, a rosyjskie przestały 
istnieć. 
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"aoyarą Republiky 


w którym, jak | 


„EXPRESS NIEDZIELNY“ 


Baieczne Karjery gwiazd filmowych. 


Zycie sław aktorskich obfituje w takie same nadzwy- 
czajne przygody, co dzieje odtwarzane przez 


nich bohaterów. 


Jak „wyrobili się*': Chaplin, Harold Lloyd, Valentino, Navarro, 
Tom Mix, Gloria Swanson i Mary Pickford? 


W dzisiejszych czasach największą Ojciec wcześnie go odumarł i Charlie | Chaplina, 


popularnością cieszą się wśród ogółu 
aktorzy filmowi. Pod tym względem 
nie dorówna im żaden poeta, żaden ma- 
larz-artysta, ani żaden mąż stanu. 

Gdzie tylko zawiśnie biała płachta 
ekranowa, gdzie tylko aparat projekcyj 
ny rzuci na nich cudowne obrazy bajki, 
czarów i illuzji, tam gwiazdy filmowe 
jaśnieją w całej potędze swego blasku. 

Nazwiska ich znajdują się na ustach 
wszystkich; zna je równo dobrze gaze- 
ciarz, przekupka, sklepikarka, stenoty- 
pistka, pani radczyni i dyrektor lub pro- 
fesor. 

Mało kto jednak wie, że życie tych 
ulubieńców publiczności w przeważnej 
części obfituje w takie same nadzwy- 
czajne przygody, co dzieje odtwarza- 
nych przez nich bohaterów. 

Rzuceni w zaraniu życia albo też pó 
źniej w błoto biedy i nędzy, przecho- 
dzić musieli uciążliwą drogę cierpień, za 
wodów i rozpaczy, zanim stanęli na 
świetlanym szczycie sławy i bogactwa. 
Kilka szczegółów biograficznych będzie 
najlepszą tego ilustracją. 

Charlie Chaplin, genialny komik, zna 
ny we wszystkich krajach Świata, posia 
dacz licznych miljonów, urodził się w 
Londynie w wilgotnej, ponurej piwnicy. 


musiał matce pomagać w zarobkowa- 
niu, będąc jeszcze dzieckiem, 

Czyścił buty, sprzedawał gazety, 
odnosił pakunki, żeby tylko zdobyć pa- 
rę pensów tygodniowo. 

Podrósłszy terminował jako uczeń 
fryzjerski. Będąc niepozornej postaci 
znosił urągania kolegów, szturchańce 
czeladników i policzki majstra. Było to 
w jakiejś podmiejskiej, podrzędnej re- 
zurze. 

W końcu uciekł. Po kilku tygodniach 
dostał funkcję jako „otwieracz drzwi“ 
w londyńskiej Convent Garden Opera. 

Otwierał więc drzwi przed eleganc- 
kiemi damami i dumnymi dżentelmena- 
mi, zginał się do ziemi i brał napiwki. 
Niedługo potem i tam mu się sprzykrzy- 
ło. Przyjął miejsce parobka stajennego 
w jakimś cyrku. 

Któregoś razu zastępował nieobecne 
go klowna, miał powodzenie i odtąd zo- 
stał artystą, Podczas tournee cyrkowe- 
go po Ameryce zwrócił na siebie uwagę 
reżyserów filmowych swemi występa- 
mi jako „tragiczny błazen“, otrzymał od 
nich korzystne propozycje i chętnie na 
nie się zgodził. To był początek jego 
szczęścia. 


Harold Lloyd, niemniej słynny od 
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.— 2400 mio _ skas 


Znarry 
powrocie do New Yorku. 


! do bleguna północnego BYRD przyjmowany był trlumialnie po 


Uforfyfikowana tajna destylarnia. 


Broniło jej kilka karabinów maszynowych, umieszczo- 
nych na wieży strażnicy. 


Władze prohibycyjne w San Franci- | maszynowych i kilka tysięcy nabojów. 


sco uczyniły niezwykłe odkrycie. Do 
wiadomości ich doszło mianowicie, że w 
pewnym zapadłym jarze leśnym, w Saint 
Reyes, znajduje się ulortylikowana de- 
stylarnia spirytusu, która  fabrykuje w 
ośromnych ilościach wódkę i sprzedaje 
ją w tajemnicy rozmaitym agentow wód 
czanym, 
lasu oddział ajentów 
policję, 

Po długiem poszukiwaniu 
wreszcie tę fortecę alkoholu, chronioną 
przez wysoką na 50 stóp strażnicę, w 
której znajdowało się kilka karabinów 


prohibicyjnych i 


Wobec tego wysłano do s 


pletnie opuszczoną, 

Rzeczoznawcy wydali opinię, że de 
stylarnia była w ruchu od trzech lati 
wyprodukowuć mogła przez ten czas za 
pasy alkoholu wartości około 2 miljonów 
dolarów. W destylarni znaleziono dwa 
kotły, każdy o pojemności 750 litrów, 
sadzie zawierające 100.000 litrów zacie 


odkryto |ru, oraz 500 litrów gotowego już alkoho 
lu. Do fabrykacji były używane nowo- 


czesne urządzenia do filtrowania i klaro 


Widocznie jednak ktoś uprzedził miesz- 
kańców tej fortecy, gdyż zastano ją kom 
wania produktu, | 


wychował się na poddaszu. 
Oiciec jego pracował w fabryce jako 
zwyczajny robotnik. Żeby Haroldowi 
polepszyć los, rodzice chcieli wykiero- 
wać go na urzędnika prywatnego. Od- 
dali go przeto do biura w naukę. 

Najpierw spełniał powinności chłop- 
ca do posyłek i po paru latach awanso- 
wał na registratora. Wtedy jednak zbu 
dziła się w nim żyłka aktorska. 

Nie pomogły łzy matki ani groźby oj 
ca, Harold wstąpił do teatru w charakte 
rze statysty. Nie mógł się niestety wy- 
bić na lepsze miejsce. 

- Chleb aktorski sycił go goryczą 1 
rozczarowaniem. Tylko przypadkowi 
zawdzięcza Harold Lloyd angagement 
do filmu i dzisiejszą sławę. 

Rudolf Valentino, ulubieniec płci pig- 
knej uciekł podczas wojny z Włoch do 
Ameryki, aby ujść powinności wojsko- 
wej. Ciężką wiódł walkę o codzienny 
kawałek chleba. Był kolejno nauczycie 
lem fechtunku, przepłukiwaczem bute- 
lek, profesorem tańca, kelnerem i szo- 
ferem. 

Roman Navarro wywędrował z Me- 
ksyku do Los Angelos, marząc od mło- 
du o karierze filmowej. Zanim dostał 
się do filmu pracował przy budowie szo 
sy, potem był stroicielem fortepianów, 
woźnym a nawet bileterem w kino. 

O losie jego zadecydował fakt, że 
wstąpił do trupy kabaretowej, produ- 
kując numera pantomiimiowe. Pewien 
reżyser obecny na takiem przedstawie- 
niu poznał się na talencie chłopaka i go 
zaangażował. 

Tom Mix, występujący w filmach a- 
wanturniczych spędził lata młodzieńcze 
na prerjach Zachodniej Ameryki jako 
cowboy. Pasał stada dzikich mustane 

gów i narzędziem jego zawodu była 
lasso. 

Potem przyłączył się do cyrku wę- 
drownego, gdzie pokazywał sztuczki 
cowboyów.* Przejeżdżając z cyrkiem 
przez Los Angelos został tam już na zaw 
sze zatrzymany. 

Gloria Swanson będąc dzieckiem bawi- 
ła się wśród batji i stosów brudnej bie- 
lizny. Matka jej była praczką, Skoń- 
czywszy lat 14, wstąpiła do składu i dłu 
gi czas życia jej upływało za ladą ku- 
piecką. Obsługiwała sumiennie klijen- 
telę, ciesząc się opinią dobrej sprzeda- 
waczki. Nigdy nie marzyła o tak za- 
wrotnej karjerze, jaką później zrobiła, 

Mary Pickford, wiecznie naiwne dzie 
cko, bożyszcze Ameryki, również smu- 
tne miała dziecięctwo. Uciuławszy nie 
co grosza zgłosiła się do wytwórni fil- 
mowej, gdzie Griffith był reżyserem, 
Wraz z nią stawiło się kilkadziesiąt pa- 
nienek. Wielce się rozczarowała, gdy 
na nią nawet nie spojrzano. 

Przez trzy tygodnie wysiadywała 
w poczekalni oczekując dnia, kiedy za- 
choruje która ze statystek. Lecz inne 
miały więcej szczęścia. 

Mary w końcu przejadła szczupły 
kapitalik i myślała jaż wracać do służ- 
by, kiedy pewnego dnia Griffith ją za- 
brał do atelier dlatego, że „najbliżej 
drzwi siedziała i była mu akurat pod 
reką“. 

Możnaby przytoczyć jeszcze więcej 
przykładów. Brak na to miejsca, Wy- 
starczy jedno sobie spamiętać: los by- 
wa kapryśnym, lubi jednych wywyż- 
szać a drugich poniżać. Życie nasze ta 
dopiero film prawdziww. 


„EXPRESS NIEDZIELNY* _— 


— A więc przyznajesz się, Psztykal- 
ski, że napisałeś na tablicy zdanie: „Pro- 


— Nie mogę ofiarować datku takiemu | fesor jest osłem'*? 


zdrowemu człowiekowi. . 
— A co? Chciałby pan za pańskie 


nędzne dziesięć groszy suchot i ślepoty? | mni 


KOSTKE TE 


— Tak, przyznaję się. - 
— Dobrze. Cieczy mnie, że przynaj- 
ej raz powiedziałeś prawdę... 


DEE 3 


MY. » 


Kochankę ugryzł w nos, 
a krafu jej przebił nożem Tag. 


Za dwa te krwawe czyny odpowie przed sądem. 


Łódź, 11 lipca. 

Między 21-letnim robotnikiem Alek- 
sandrem Gloterem a jego kochanką Jad- 
wigą Ledzińską doszło ostatnio do, o- 
strych konfliktów na tle zazdrości. 

Gloter podejrzewał swą kochankę, 
że zdradza go z kimś innym, jakkolwiek 
dziewczyna zaprzeczała temu kategory 
cznie, zapewniając Geotera, że kocha 
tylko jego jednego. 

Podejrzliwy kochanek nie zadowol- 
mił się jednak zapewnieniami  Ledziń- 
skiej i 
Soad ją szpiegować na każdym kroku, 
Jednocześnie od koleśów otrzymywał 
informacje, że przypuszczenia jego były 


Wędrowni fryzjerzy |Pjeszo z Wilna do Kalisza 


wędruje do krewnych biedna kobieta. 
W Łodzi siły ją opuściły i padła z wyczerpania na ulicy. 


chodzą w Łodzi od mieszkania 
do mieszkania. 


W ostatnich dniach na bruku łódz- 
kim pojawili się fryzjerzy wędrowni, 
którzy stworzyli dobrze zorganizowaną 
grupę zawodową i obchodzą wszystkie 
domy w poszukiwaniu pracy, 

Grupa ta fryzjerów podzieliła nawet 
między sobą teren pracy i każdy czło- 
nek tej nowej organizacji zawodowej 
wykonywuje pracę w ściśle oznaczo- 
nym rejonie. 

Fryzierzy wędrowni, konkurują ze 
swymi kolegami z „zakładów fryzjer- 
skich“ i za strzyżenie a la garcone bio- 
rą tylko po 50 groszy, a za „podstrzy- 
żenie“ 30 groszy. I to na dodatek w do- 
mu... 


Poziomki i truskawki 


giną już z rynku owocowego, 


Podczas piątkowego targu ua ryn- 
kach łódzkich dał się odczuć dotkliwy 
brak poziomek i truskawek, które do- 
niedawna zapełniały wszystkie korze 
przekupniów j wystawy sklepowe z de 
likatesami. 1 

Brak tych najpopularniejszych w 
okresie ietnim owoców tłumaczy się z 
jednej strony ograniczony dowozem, 
z drugiej strony — upływem czasu, w 
którym owoce te rodzą się w najwięk- 
szych ilościach. 

Mija już okres poziomek i truska- 
wek, zbliża się natomiast nowa era ga- 
stronomiczna malin: 

Mimo widocznego braku poziomek 
i truskawek ceny na te artykuły nie 
poszły w górę ze względu na to, że 
ostatnie zbiory tych owoców sa o wiele 
gorszego gatunku. 


Honoru naszych 
pijaków 
bronił skutecznie p. Kowalski. 
Z Warszawy donoszą: 
Posterunkowy Ćwil podziwiał zawia- 
ńego obywatela, który nie mógł się zde- 
cydować na kierunek w linji prostej. 
Zatoczywszy się parę razy, pijany 
stracił równowagę i runął do Wisły. 
Bez trudności wyciągnięto go na 
brzeg. Odprowadzony do komisariatu, 
podał się za Leopolda De Verne, po wy 
trzeźwieniu jednak zmienił nazwisko na 
Jana Kowalskiego. 
— Dlaczego pan udawał francuza? 
— zagadnął go przodownik. 
— Bo nie chciałem robić wstydu pol 
skim piiakom — brzmiała odpowiedź. 


Czytajcie 


4 


Ostatnie dni! 


Początek o godzinie 3ej, ostatni seans o 10-ej w. 


Łódź, 11 lipca. 

Oryginalnej pacjentce udzielił w dniu 
wczorajszym pomocy lekarz pogotowia, 

Wczoraj w godzinach wieczornych 
szła ulicą Skwerową pewna kobiecina, 
która nagle poczęła się słaniać na no- 
gach i padła zemdlona na ziemię, 

Przechodnie, którzy już wcześniej 
zwrócili uwagę na zwolna posuwającą 
się kobietę, zawezwali natychmiast ka- 
retkę pogotowia, której lekarz skonsta- 
tował zemdlenie wskutek wyczerpania. 

Jak się okazało kobietą ową była 
41-letnia Stefanja Szmink, pochodząca 
aż z Wilna, 

Szminkowa straciła przed niedawnym 
czasem męża, który pracował w fabryce 
i zarabiał na utrzymanie domu. 


Po śmierci męża biedna  kobiecina 
znalazła się bez środków do życia, 

Wówczas Sz, przypomniała sobie, 
że ma w Kaliszu krewnych, którzy mo- 
gliby jej pomóc. 

Ponieważ nie miała pieniędzy na po 
dróż, postanowiła odbyć daleką drogę 
pieszo. 

I oto wczoraj dotarła już z Wilna do 
Łodzi, a gdy przechodziła ulicą Skwero- 
wą zamroczyło jej się w głowie i padła 
z osłabienia na ziemię, 

Lekarz pogotowia po udzielneiu po- 
mocy chciał ją zabrać do zbiorni miej- 
skiej lecz Szminkowa, odzyskawszy przy 
tomność podziękowała lekarzowi za po- 
moc i poszła dalej, kierując się w stronę 
Kalisza, 


Smętna dola Opica, 


którego kury zaprowadziły na ławę oskarżonych. 


Łódź, 11 lipca. 


przed kilku dniami wypuszczony na wol 


Pani Ida Fogel, zamieszkała przy ul. | Tość z więzienia. 


Kilińskiego 260 kupiła sobie kilka kur- 
cząt, które w ciągu całego dnia spacero 
wały po podwórzu, 

W połowie kwietnia r.b., gdy pewne 
go dnia przed południem pani F, stała 
na podwórzu, jakiś nieznany osobnik 
złapał jedną z jej kur i począł uciekać, 

Poszkodowana wszczęła alarm, wsku 
tek czego złodzieja ujęto. 

Był nim jak się później okazało w 
komisarjacic niejaki Aleksander  Opic, 
czterokrotnie karany już za kradzież i 


| Cuchnąca 


Łódź, 11 lipca. 

Niejednokrotnie już pisaliśmy na tem 
miejscu o zanieczyszczaniu ulic, po któ- 
rych przejść nie można szcezgólnie w po 
rze letniej, gdy ścieki zatruwają powie 
trze okropnemi wyziewaggi. 

Są jednak ludzie, którzy uważają, że 
w Łodzi powietrze jest jeszcze nazbyt 
czyste i nic nie szkodzi, jeśli ktoś poz- 
woli sobie na zanieczyszczanie ulic. 

Wczoraj w godzinach przedpołudnio 
wych mieszkanie wsi Srebrnej pow. łódz 
kiego, niejaki Franciszek Lubka prze- 
woził sobie spokojnie po ulicy Konstan- 
tynowskiej beczkę z zawartością dołów 
biologicznych, przyczem cuuchnąca ciecz 
rozlewała się po jezdni, zmuszając prze- 
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Wotec zamierzgnego temoni Jia, 


Może EŻ YZ 2 GABI ARIJE PREZ RO A ATA ; m 
ZWB EC ARS WAN BEMA SA M SOW RADY 


W dniu onegdajszym sprawa ta zna- 
lazła się na wokandzie sądu okręgowe- 


0, 
e Oskarżony przyznał się do winy, tłu- 
maczył się jednak tem, że po wyjściu a 
więzienia nie mógł znaleźć żadnego zaję 
cia i nie miał co jeść. 

Sędzia Hertzberg po wysłuchaniu 
świadków, którzy zeznawali zgodnie z 
aktem oskarżenia, wydał wyrok, skazu- 
jący Aleksandra Opica na 1 rok i 3 mie 
siące więzienia z pozbawieniem praw. 


beczka Lubki 


wypłaszała z ulicy przechodniów. 


wiedni protokół, który następnie prze- 
słano komisarjatowi rządu celem ukara 
nia winnego, 


Sygnały samocho- 
dowe, 


Rozporządzenie o ruchu ulicznym za- 
brania używania samochodom innych 
sygnałów ostrzegawczych oprócz trą- 
bek. Utarło się jednak przekonanie, że 
zakaz ten dotyczy jedynie dorożek sa- 
mochodowych. Tymczasem zakaz ten 
dotyczy wszystkich bez wyjątku samo- 
chodów, a ma na celu zmniejszenie hała 
su na ulicach. Winni przekroczenia tego 
rozporządzenia są karani. 


CEARRETA EE 


a 


zupełnie uzasadnione i słuszne, albo- 
wiem widziano Ledzińską, gdy więczora 
mi spacerowała 

z jakimś nieznanym osobnikiem, 

Pewnego dnia w końcu ubiegłego 
miesiąca Glotet przyszedł do mieszka- 
nia Ledzińskiej i zaprosił ją na spacer. 

L. zgodziła się na propozycję G.i 
wyszła z nim na ulicę, 

Podczas spaceru rozmowa ponownie 
przeszła na tory znajomości Ledzińskiej 
z owym nieznanym osobnikiem, przy- 
czem między kochankami doszło do os- - 
trej kłótni, * 

Gdy oboje znajdowali się na Placu 
Wolności powstała między nimi bójka w 
czasie której rozwścieczony Gloter 

ugryzł swą kochankę w nos. i 

Zawezwano wówczas lekarza pogo- 
towia, który ofiarę kłótni opatrzył na 
miejscu. 

Od tego czasu Gloter unikał spotka 
nia ze swą kochanką, która również nie 
chciała już o nim słyszeć, 

Wczoraj po południu brat Ledziń- 
skiej spotkał przypadkowo na ulicy kos- 
chanka swej siostry. 

Obydwaj przywitali się bardzo ser« 
decznie, poczem Ledziński zaprosił Gło 
tera na wódeczkę, 

,  Gloter przyjął propozycję i po chwili 
obydwaj siedzieli przy stoliku restaura- 
cyjnym, gwarząc wesoło o sprawach Da- 
sobistych. = < dęt a R 

Po preas kilku kieliszków Ledziń - 
ski począł czynić Gloterowi wymówki 
na temat awantury z jego siostrą, f 

Sprzeczka przeszła następnie w bój- 
kę, w czasie kiócej i1. otrzymał ranę no" 
żem w rękę rywal zaś jego wyszedł z 
tej bójki z poranioną twarzą. i 

Na miejsce bójki przybyła zawezwa 
na policja, która odprowadziła  obyde| 
wóch „dżentelmenów'” do 5-go komisar, 
jatu, gdzie opatrzył ich lekarz pogoto« 
wia, stw So 0 _ kuj 


Tragedje ludzkie 
w kilku wierszach. 


Mąż bez serca, — Wagon 
Ne 136895, —8-letni chło- 
piec pod autem. — Nasze 
cj "> schody. 
r Łódź, 11 lipca. 
Zamieszkała przy ulicy Grabowej 16 
Stanisława Pawlikowska zameldowała - 
w komisarjącie policji, że mąż pobił ją, 
wskutek czego nastąpiło poronienie. 
Maków spisała w: tej sprawie proto= 


pe 
W nocy z dn, 9 na 10-ty b.m. między 
godziną 1-ą a 2-gą w czasie postoju po- 
ciągu nr, 3591 przed stacją Karolew, nie 
znani sprawcy skradli z wagonu nri 
136895 naczynia kuchenne i pościel. 


O powyższem zawiadomiono władze 
policyjne, które wszczęły; energiczne 
śledztwo 


(si 
W dniu wczorajszym na uficy Trat- 
gutta auto przejechało 8-letniego Henry 
ka Stankiewicza, syna murarza, 
Lekarz pogotowia skonstatował po- 
tłuczenie prawej nogi. Po udzieleniu po 
mocy pozostawił chłopca na miejscu. 


* x 
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68-letnia Franciszka Michalak spad- 
ła tak nieszczęśliwie ze schodów domu 
przy ulicy Andrzeja 44, że uległa ogólne 
mt obrażeniu ciała i okazało się rzeczą 
konieczną zawezwanie karetki pogoto- 
wia, 

Lekarz udzielił nieszczęśliwej koble 


cie pomocy ma miejscu. 


dni następnych! 


WSPÓŁCZ 


W roli głównej 
fenomenalna 


- GUS9AW 3 
. CHARMELL ET B 
INA HELLEN 


POCZĄTEK 0 GODZ. 2-ej 


Kalendarzyk. 


Dziś: Piusa P M, 


LIPIEC Jutro: Jana Gwalberta 
Wschód słońca c g. 8.20 
f Zachód o g, 8.00 
Wsch, księżyca gę* 28.58 
4 Zachód o g, 12. 
NIEDZIELA Długość dnia g. 17.52 


Ubyło dnia 0.06 


— Ależ, kochanie! 

ci przecież kąpania się. 
— Tak, ale nie zabronił noszenia ko- 
stjumu kąpielowego. 
PEEL ok OF ALDE EPE? 


311 złotych — 


przypomniało Cieślińskie- 
mu, że człowiek ma ręce 
do brania, a nogi — 


do uciekania. 


Zamieszkały przy ul. Kilińskiego 27 
Antoni Maciejewski polecił czeladniko- 
wi swemu Stanisławowi Cieślińskiemu 
zainkasować pieniądze za wykonaną 
robotę w firmie „Herman i Łaski” (Za- 
kątna 83) w sumie 311 złotych, 

Cieśliński przywłaszczył sobie uzys- 
kane pieniądze, 

Policja wszczęła w tej sprawie do- 
chodzenie, 


Flaszka jodyny 


w ręku bezrobotnego. 
Łódź, 11 lipca. 

Leon Krawczyk, zamieszkały przy 
ulicy Al. I Mają 35 pozostawał już od 
dłuższego czasu bez pracy. 

Napróżno starał się o zajęcie — 
wszędzie spotykał się z odmową odpo- 
wiedzią, 


Lekarz zabronił 


W domu panował głód. Krawczyk 
martwił się ogromnie z tego powodu i 
chodził ostatnio ogromnie  przygnębio- 


ny, 
Wreszcie w dniu wczorajszym posta- 
nowił zakończyć życie, 

Wyszedł na podwórze i korzystając 
z samotności wypił flaszeczkę jodyny, 

Leżącego na ziemi Krawczyka ze sła 
bemi oznakami życia zauważyli lokato- 
rzy domu, którzy  zawezwali natych- 
miast karetkę pogotowia, 

Lekarz odwiózł denata w stanie bar 
dzo ciężkim do szpitala św. Józefa. 


Oà 2-ej do 4.350 na seans 
Kinematograficzny 
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czarująca swą pięknością 
i nadzwyczajną grą. 
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VALLI, 


Ponadto część artystyczna: 
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Sala wentylowana i chłodzona. 


STRIE 


miejsca 


Dziś i dni następnych! 
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artysta „Qui Pro Quo“ i „Perskiego Oka“ w nowym 
repertuarze piosenek, satyry politycznej i monologów 


ROWNING 


artystka teartów warszawskich odśpiews: a) Wale nocy, 
b) Piosenka żołnierska, c) Czarowne oczy—romans cygański. 


ORKIESTRA SYMFONICZNA. 


fenomenalny duet francuski 
odłańczy: a) rewię modnych 
tańców, b) taniec arabski 


saczność, łódzki cyruliku! 
W zakładach fryzjerskich musi być bez- 


względnie czysto, 


w przeciwnym bowiem razie stają się one rozsad- 
nikami wszelkich chorób, 


Łódź, 11 lipca. 


Jedną z największych bolączek na- 
szego życia spółecznego jest niestoso- 
wanie się do przepisów sanitarnych, obo 
wiązujących we wszystkich lokalach. w 


skich na widok panujących wszędzie 
brudów i braku najelementarniejszych 
braków higjenicznych. 

A ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych wydało w tej sprawie wyczetru- 


których ma się do czynienia z szerszemi| jące przepisy, których niestety nie ma 


masami publiczności: 
Do takich 
przedewszystkiem zakłady fryzjerskie. 


ani jeden zdaje się właściciel fryzier- 


lokalów zaliczyć należyj skiego zakładu. 


Przyjrzyjmy się jak powinien wyglą- 


Wzdrygać się chce się poprostu w dać zakład fryzjerski według przepisów 


niektórych łódzkich zakładach fryzjer- 
DEREN 


min. spraw wewn. i porównajmy teorię 


Brat mężem siostry. 


———-19:—— 


Przez szereg lat nie wiedzieli, iż są rodzeństwem. 
Władze są w poważnym kłopocie. 


Tematem rozmów w Londynie jest o- 
becnie niezwykły wypadek nieświado- 
mie zawartego małżeństwa pomiędzy bra 
tem a siostrą, 

Oto przed niedawnym czasem zmarł 
w Londynie zamożny kupiec, który w 
swoim testamencie wskazał siostrzeńca 
swego i siostrzenicę, jako spadkobier- 
ców, 

On sam od dziesiątków lat nic nie sły 
szał o swoich krewnych i nie mógł o 
nich nic pewnego powiedzieć, Po jego 
zgonie wszczęto poszukiwania i po u- 
pływie długiego czasu wynaleziono spad 
kobierców w osobach Archibaldy i Flo- 
ry Cooper. 

Okazało się przytem, że byli to w 
gruncie rzeczy brat i siostra, żyjący ze 
sobą ślubnie od lat dziesięciu, 

Nie mieli najmniejszego pojęcia, że 
ich małżeństwo jest według ustawy prze 
stępstem, ale koleje ich życia tłómaczą 
jednak ich niepojętą nieświadomość po- 
krewieństwa, 

Okazuje się mianowicie, że rodzice 
Cooperów zmarli przed 40 laty, kiedy 


Archibald i Flora byli jeszcze małymi 
dziećmi. 

Małego Archibalda wzięła do siebie 
rodzina jednego z przyjaciół jego ojca, 
podczas, gdy siostrzyczka Flora wycho- 
wywana była przez babkę, 

W następstwie tego stanu rzeczy dzie 
ci te straciły się wzajemnie zupełnie z 
oczu. Los jednak lubiący tragiczne za- 
wikłania, zetknął ich po upływie 30 lat, 
przypadkowo ponownie ze sobą. 

Spodobali się sobie, pokochali i za- 
warli ślub, Nie wiele rozmyślali o tym 
zbiegu okolicznśoci, że mają jednakowe 
nazwiska, albowiem w Anglii jest mnó- 
stwo Cooperów, 

Dzienniki angielskie, omawiając tę 
historję, nie wyjaśniają dlaczego przy za 
wieraniu ślubu nie wyszło na jaw ich po 
krewieństwo, w każdym razie jest fak- 
tem, że wzięli w urzędzie stanu cywilne- 
go ślub prawomocny. 

Pokrewieństwo ich dopiero teraz wy 
szło na jaw i władze, mające z tem do 
czynienia, są w najwyższym kłopocie, co 
mają z tym fantem począć, 


Miasto pożarte przez mrówki. 


Donoszą z Angoli, że nowoczesne 
przedmieście tej poriugaiskiej kolonii 
padło ofiarą niebywałej wprost w dzie- 
jach Afryki nawały termidów 
kich białych mrówek). 


W przeciągu 


mrówek pożarły wapno spalające ka= 


jednej nocy miljardy|j wały środki ochroniie, 


mienie domów. 
Zaczęły się walić ściany į dachy. 
Ludność zbiegła w popłochu do cen- 


(wiel- | trum miasta. 


wojska przygoto- 
rozpalając do- 
koła miasta nieprzerwaną linię ognisk. 


Dwie komnanie 


z rzeczywistością, a przekonamy się, 
że są to pojęcia biewunowo odmienne. 

W myśl przepisów sanitarnych za: 
kłady fryzjerskie nie powinny łaczyć 
się z mieszkaniami, lecz posiadać od- 
dzielne pomieszczenia. Ściany powin- 
ny być malowane jasno. oleino lub ka- 
flane na wysokości półtora metra od 
podłogi. Malowanie winno się odbv- 
wać conajmniej dwa razy do roku. 

W lokalach tych nie wolno rocować, 
utrzymywać zwierząt domowych. za- 
wieszać firanek, portier. dywanów. 

Przed użyciem instrumenty powin- 
ny być odkażone przez wyvgotowanie 
w rozczynie wody, zanurzenie w spi= 
rytusie, rozczynie formaliny, karbolu 
lub lyzolu. Na żądanie klijenta winno 
się to odbywać w jego obecności. 

Przechowywanie narzędzi w kiesze- 
niach. pozostawianie jch na stołach lub 
przed lustramj i używanie pendli do na- 
mydlania jest wzhronione: 

Mydlić należy wacikiem  (specjal- 
nym przyrządem dezyniekcyjnym). pu 
drować wyjałowioną watą lub rozpy- 
laczem. 

Osoby, dotknięte chorobami zakaź- 
nemi, skórnemi, otwartą gruźlicą nie 
mogą pracować w zakładach fryzjer- 
skich. 

W związku z powyższem min. spr. 
wewnętrznych rozesłało specjalny okól 
nik, polecający władzom lokalnym (w 
Łodzi lekarze sanitarni), aby przy re- 
wizjach zakładów fryzjerskich stwier- 
dzili. czy pracownicy są uświadomieni 
co do sposobu stosowania poszczegól- 
nych przepisów sanitarnych. 

Zobaczymy... Może to pomoże?., 


Dzieci amerykańskie, 


Scena; szkoła w ielkiem mieście A- 
meryki, 

Nagle nauczycielka zadaje pytaniw: 

— Czy konie piją? 

Chwila milczenia, poczem z klasy pa 
da huralna odpowiedź: 

— Nie, nie piją. 

Nauczycielka pyta: 

Czyś nie widziała dziewczynko 
nigdy konia, pijącego wody. 

Dziewczynka odpowiada z prostotą: 
Ja nigdy mie widziałam konia. 
Jak on wygląda? 

Jeżeli tak dalej pójdzie, to dzieci w 
miastach aemrykańskich będą mówiły o 
Ka tak, jak u nas mówią dzieci o... ma 
mucie. 
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Najbogatszy reporter Świata. 


Zrobił niedawno wywiad z marsz. Piłsudskim. 


Jeden z najbogatszych spadkobierców 
na świecie, Korneljusz Vanderbilt, ju- 
nior, człowiek, który kiedyś rozporzą- 
dzać będzie wieloma setkami milionów 
dolarów, znajduje się obecnie w Berlinie, 
gdzie też jeden z dziennikarzy tamtej- 
szych udał się do „kolegi Vanderbilta“ 
oczywiście nie... po pożyczkę, lecz na 
wywiad. 

‘Ów Korneljusz Vanderbilt jest dzien- 

nikarzem z zawodu i jako reporter 3-ch 
swoich własnych gazet, objeżdża Euro- 
pẹ i wszędzie urządza wywiady z mę- 
żami stanu. 
„Liczy on lat 28, ma małą głowę, ba- 
dawcze oczy reportra, który wciąż jest 
gotów do wyśledzenia jakiejś nowinki. 
Mimo, że będzie on jednym z naiwięk- 
azych bogaczy świata, ubiera się bardzo 
skromnie, chodzi nawet w wystrzępio- 
nych spodniach i poplamionym krawacie 
i nie imponuje mu wartość pieniądza. — 
eldno mu tylko imponuje, a mianowicie 
— praca. 

W rozmowie z dziennikarzem berliń- 
skim Vanderbilt junior oświadczył: 

— Wspaniała to rzecz być dziennika- 
rzem. Przed sześciu laty rozpocząłem 
ten zawód w redakcji „N. York Heral- 
da*. Potem usamodzielniłem się. Obec- 
nie posiadam trzy gazety w zachodniej 
części Stanów Zjednoczonych, a ponadto 
dwa inne czasopisma i jedno biuro ilu- 
siracyjne. Ogółem zatrudniam 8.000 pra- 
cowników. Mieszkam w Nowym Jorku. 
Gdyby pan chciał mnie odwiedzić, to słu 
żę panu moim adresem. 

— Co pan robi w Europie — mister 
Vanderbilt ? 

— Odbywam małą podróż informa- 
cyiiią. Szkicuję portrety wielkich euro- 
pejskich mężów stanu, W ubiegłym ty- 
godniu rozmawiałem z Mussolinim, a 0- 
negdaj z Piłsudskim. Pyszna to rzecz 
być reporterem, 

1 dalej Vanderbilt powiedział, że był- 
by reporterem także i wówczas, gdyby 
nie był amerykańskim miliarderem, lecz 
zbiedzonym europejczykiem. — Zawód 
dziennikarski jest jedynym zawodem, 
który mu imponuje. i 

— A co pan sądzi o Europie, o spadku 
franka, o Niemcach? . 

— Acha, pan chce odemnie wstępne- 
go artykułu! — rzekł z uśmiechem Van- 
derbilt — poczem mówił: 

— Spadek franka jest podobnie jak 
wiele innych objawów fatalnym skut- 
kiem wielkiej wojny i odpowiedzialni 


francuscy mężowie stanu będą musieli 
podjąć ogromne wysiłki, aby przywrócić 
francuską walutę do normalnego stanu. 
Francja, omijając już jej katastrofe finan 
svwą, znaduje się w nieporównanie ko- 
rzystniejszem położeniu gospodarczem, 
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— Gdzie ja tu jestem? Czy to jest 
sen, czy rzeczywistość? Ach, to przy- 
pomina mi sen z tysiąca i jednej nocy... 

Zosia nie posiadała się z zachwytu. 
Czuła się szczęśliwą na myśl, że bę- 
dzie mieszkać w takim przepychu. 

A prócz tego przypomniało się, że 
Kazik ją tu odwiedzi i na myśl o tem 
opanowało ją szczęście į tęsknota jedno 
cześnie. 

Marzenia jej przerwała pokojówka, 
która wniosła na srebrnej tacy kolację. 

— Może zechce panienka wziąć ką- 
piel po podróży? — spytała z niskim 
ukłonem. 

— Z przyjemnością! — odparła Zo- 
sia i pobiegła boso do sąsiadującej z po- 
kojem łazienki. 

Gdy pogrążyła się w letniej wodzie, 
która wypełniała marmurową białą wan 
nę, poczuła przedziwny aromat przeni- 
kający całe jej ciało. 


= Och, gdyby moi rodzice wiedzieli, | ściarni, 


Niewolnice 


aniżeli większość innych krajów, nie wy 
łączając Anglii. 

Podczas gdy Niemcy, Anglja i inne 
kraje posiadają całą armię bezrobotnych 
podczas gdy Anglja ponownie zwalczać 
musi swój kryzys wynikły na tle strajku 
górników, Francja — przeciwnie — nie- 
ma wcale bezrobotnych i jest w tem 
szcęśliwem położeniu, że może dać pra- 
cę nawet robotnikom zagranicznym. 

Gdy jednak kwitnie kraj, jednocześ- 
nie pożera go zniżka franka i jeżeli nie 
zjawi się wkrótce jakiś zbawca, który 
silnem ramieniem postawi znów franka 
na nogi, to ten kryzys wyrośnie do roz- 
miarów katastrofy gospodarczej wraz z 
iej neszczęsnymi pobocznymi objawami. 

Na niedyskretne pytanie dziennikarza 
niemieckiego ile pieniędzy ze swych mil 
jardów wozi mister Vanderbilt ze sobą, 
tenże odpowiedział: 

Ach, bardzo mało. Nie mam by- 
najmniej wielkich potrzeb i nie lubię żad 
nej ekstrawagancji poza swoją pracą. 

To rzekłszy dziennikarz-miliarder 
(rzadki okaz na świecie) sięgnął do kie- 
szeni | wyjął kilkasea marek w bankno- 
tach oraz książeczkę czekową. 

Na pytanie ile otrzymuje on dziennie 
listów z prośbą o zapomogę, Vanderbilt 
odpowiedział, że 500 do 700 dziennie. 

— I co pań z tymi listami robi? 

— Na to odmawiam odpowiedzi, ale 
zaznaczam, że nie są one bez czytania 
odrzucone. 
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Zagadka „czerwonego auta*, 


Jest nim spadkobierca słynnego bogacza amerykań-|w którym został zamordowany arcyksiążę Franciszek 
skiego, Korneljusz Vanderbildt. 


Ferdynand i jego żona. 


Samochód sprowadza nieszczęścia na właścicieli. 


Zamożny bośniak, niejaki Ragibkava 
ra, jest w kłopocie, Nie może w żaden 
sposób sprzedać samochodu, który ma 
prócz zwykłej, także historyczną war- 
tość. 

W r. 1914 namiestnik Bośni i Herce- 
gowiny, generał Poitorek, odał do dyspo 
zycji arcyksięcia Franciszka Ferdynan- 
da i jego małżonki wspaniały samochód, 
malowany na czerwono, sześcioosobo- 


W tym to samochodzie został zamor 
dowany austrjacki następca tronu z żo- 
ną, w Serajewie, Po dokonaniu zamachu 
tragiczne auto umieszczono w garażu, na 
kryto płótnem, aby je potem przewieźć 
do Wiednia, do jednego z muzeów. 

Tymczasem jednak nastała wojna i 
czerwony samochód, przykryty warstwą 
kurzu, przez 4 i pół roku spoczywał w 
garażu. Kiedy Bośnia i Hercegowina do 
stały się po wojnie Jugosławji, samochód 
został wydobyty, dokonano w nim róż- 
nych naprawek i po szeregu przejść do- 
stał się wreszcie doktorowi Siskicowi, 
namiestnikowi Bośni, 

Wkrótce jednak spostrzeżono, że po 
mimo, iż pozornie wszystkie części me- 
chaniczne były w porządku samochód 
co chwila, przyczyn niewytłumaczonych 
odmawiał służby, 

Wtedy dr. Siskic sprzedał go pewne 
mu bogatemu bośniakowi. 

Ale i ten przekonał się wkrótce, że 


Apasze Lasku Bulońskiego 


napadali na zakochane pary i szantażowali nieostroż- 
nych amantów. 


Przed sądem karnym w Paryżu ro- 
zegrał się niedawno osobliwy proces, 
który pikanterją swą wywołał niesłycha 
ne zainteresowanie publiczności, 

Przed sądem stanęło 8 młodych apa- 
szów. i 

Polem ich wypraw, przynoszących 
obfite łupy co noc, był lasek Buloński, 

Uroczy ten park jest nietylko odde- 
chem Paryża, ale schronieniem zakocha 
nych par, które szukają tam sposobności 
wymieniania przysiąg i pocałunków. 

Suną nocą tajemnicze samochody, 
nikną w gęstych alejach lasku, gwaran- 
tując wycieczkowiczom tajemnicę i za- 
ciszny spokój, 

O wyprawach tego rodzaju zwiedzie- 
li się przedsiębiorczy młodzieńcy i gar- 
dząc okradaniem sklepów i rozbijaniem 
kas, zajęli się rolą stróżów moralności 
w lasku Bulońskim, 


JAN TEODOR GRZECHOTA. 
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ile szczęścia spotkało ich córkę! — sze- 
pnęła. 

Po wyjściu z wanny poczuła ogro- 
mne ziewanie i senność, że ledwie sta- 
ła na nogach. 

Czuła się strasznie słabo i obawiała 
się, że zemdleje. 

Z trudem wróciła do swego pokoju i 
ze zdumieniem spostrzegła, że pokojów 
ka zabrała jej ubranie. > 

Słaniając się, podeszła do łóżka i po 
łożyła się. 

— Co się ze mną stało? — wykrzy- 
knęła, gdzie ja jestem? Dlaczego zabra 
no mi sukienkę i nawet koszulę? 

Nie mogła uleżeć w łóżku. 

Niepokojące myśli dręczyły ją bez 
przerwy. 

Wyskoczyła z pod kołdry i poczęła 
biegać po pokoju. 

Wreszcie podbiegła do drzwi i roz- 
paczliwie poczęła stukać 1 walić pię- 


Przerywali w niewłaściwych zgoła 
momentach czułe sam na sam — niedy- 
skretnie przystawiali parom zakocha- 
nym swe rewolwerowe argumenty i — 
klejnoty pań i portfele panów wędrowa 
ły cichaczem do ich kieszeni, 

Oczywiście nad wszystkiem zapadło 
głuche milczenie, 

Któż chciałby skarżyć się na kom- 
promitację, 

Długo grasowali apasze — moraliści 
a gdy wpadli wreszcie w sidła i stanęli 
przed sądem, ubawili wysoki trybunał 
zeznaniami więcej niż frywolnej treści, 
przytaczając szczegóły o skutkach po- 
płochu, jaki, wywoływali 'w lasku nimf 
i satyrów, których spotykali, 

imo to, sąd skazał „obrońców mo- 
ralności' na kary, sięgające kilka lat do 


mu poprawy. 


Ale nikt nie odpowiadał... Dokoła pa 
nowała wielka cisza... 

Zosia cierpiała niewymownie, tar- 
gana przeczuciem, że stało się z nią coś 
niedobrego... 

Nie uświadamiała sobie dokładnie na 
czem polega owo „niedobre* lub wyczu- 
wała, że spotkało ją nieszczęście, które 
runie na nią lada chwila: 

Wreszcie, znużona zasnęła na kilka 
godzin, a później znów trwała w nie- 
pokoju i oczekiwaniu. 

Silny głód począł dawać się we zna” 
ki, a tu nikt nie wchodził, nikt nie za- 
glądał do niej... 

— Boże, jestem w jakiemś więzie- 
niu... 

Nawpół przytomna ze zmęczenia i 
ze strachu leżała na łóżku, nadsłuchując. 

Nagle w pokoju zabłysło silne świa- 
tło elektryczne. 

Cicho.uchyliły się drzwi i do pokoju 
wszedł mężczyzna, jakgdyby wrócił 
wprost z balu, 

Zosia Spojrzała na niego z obłędnym 
przestrachem. 

Okropny zimny dreszcz przejął jej 
ciało i głos zamarł w gardle. 

Nie miała nawet sił, żeby krzyknąć 

Wreszcie zebrała resztki sił i spyta- 
ła: 

— Czego pan odemnie chce? 
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samochód miewa często tajemnicze ka- 
prysy i postanowił go sprezdać, 

W nocy z 15 na 16 lutego b.r. właści- 
ciel czerwonego samochodu jechał nim 
z Mostarn do Serajewa. Po drodze sa- 
mochód bez żadnej widocznej przyczyny 
zaczął zwalniać biegu, 

Zatrzymano go i zrewidowano motor. 
Wszystko było w porządku, Ale o pu- 
szczeniu go w ruch nie było mowy. Wia 
ściciel usiadł przy kierowincy, a do s^- 
mochodu przyprzężono dwa konie, Pa 
kilku minutach motor począł iść, wystra 
szając konie i... szofera, 

Konie się spłoszyły, samochód wywró 
sił się, a kierownica zmiażdżyła piersi 
nieszczęśliwemu właścicielowi czerwo- 
nego samochodu, zabijając go na miej- 
scu, 
Samochód naprawiono, Odtąd prze- 
chodził z rąk do rak, a ostatnio kupit do 
p. Ragibkavara, dla komunikacji turysty 
cznej między dwoma miastami, Ale nikt 
nie chciał wsiąść do tragicznego samo» 
chodu, a wieśniacy żegnają si ęna jego 
widok. I nikt nie chce go kupić, 
ESMENDH MWEZ ochy ced ME LZY qi 
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Małpy mordercami. 


Pisma holenderskie donoszą. że we 
wsi Balimbigan w Indjach holenderskich 
pojawiły się niezwykle złośliwe ma!py, 
POZA szarym włosem i bardzo dużę 
i silne. 

Jedna z małp wpadła do wsi i tak 
pokąsała w kark trzyletnie dziecko, że 
wkrótce zmarło. , 

W parę dni później ofiarą złośliwego 
stworzenia padło znowu dwoje dzieci, 
Urządzono obławę i schwytano malpę 
nieznanego dotąd gatunku. Podobno ara 
logiczny wypadek zdarzył się również 
w Tapanuli, gdzie pewien europeiczyk 
został na ulicy napadnięty przez podob= 
ną małpę, wyratował się jednak szybką 
ucieczką. 


Usprawiedliwiona 
wątpliwość. 

Otyła ciotka usiłuje skłonić czterolet 

niego Karolka, aby spać poszedł, 

— Widzisz Karolku — rzecze — ja 

także zawsze razem z kurami spać cha» 

zę. 

— Nie rozumiem — odpowiada Karo 
lek, spogłądając powątpiewająco na oty 
łą ciocię — jak ciocia może wdrapać się 
na grzędę. 


— Milczenie. 

— Gdzie ja jestem? — krzyknęła na 
raz strasznym głosem. 

Mężczyzna, jak gdyby zląkł się Jej 
krzyku, I stanął bezradnie pośrodku po- 
koju. 

Ale po chwili opanował się i szybko 
podszedł do łóżka, 

Zosia drznęła... 

— Czego on chce odemnie? — po- 
myślała t straszna myśl, jak błyskawi- 
ca przemknęła jej nagle. 

Gwałtownie zeskoczyła z łóżka. 
Krew silnie uderzyła jej do glowy. 
Straciła świadomość tego, co się z nią 
dzieje. | 

Podbiegła do mężczyzny z zaciśnięte 
mi pięściami j krzyknęła: 

— Precz odemnie! Precz! — Nle po- 
zwolę zbliżyć się do mnie!, Rozkazuję 
natychmiast wyjść z pokoju!.. Nie ośmiy 
laj się pan dotknąć mnie!... 

Mężczyzna nie należał widocznie do 
tchórzliwych. 

Przez chwilę stał nieruchomo, a potem 
zbliżył się do Zosi, jakgdyby nigdy nię 
nie było. 

Łagodnie į pieszczotliwie pogładził ją 
po głowie, starając się ją uspokolć. 

— Precz odemnie! krzyknęła Zosia 
rozpaczliwie. 

— Preczi.. Precz t. 


W krzywem zwierciadle. 


Pan lzio wybrał się z żoną do Ra- 
pallo. 

Pan lzio leży na brzegu i opala się. 

Żona pana lzia kąpie się w morzu. 

Nagle — — — nadciąga wielka fala. 
Żona jest w niebezpieczeństwie, gdyż w 
takich wypadkach nie trudno utonąć, 

lle razy mówiłem ci — oburza się 
pan lzio — ażebyś zostawiała w domu 
biżuterię, zanim idziesz się kąpać... Co 
teraz będzie?... 

be! 


Pan Plajtman przyniósł do domu no- 
wą płytę gramofonową: 

— „Pocałuj mnie w usta, dziewecz- 
ko ma* — 

Pani Plajtmanowa zwraca uwagę: 

— Moryc, nie powinieneś był kupić 
tej płyty... Wiesz, że nasze dzieci lubią 
gramofon... A to nie jest płyta dla nich... 

Pan Plajtman wziął szpilkę i wyskro 
bał miejsce na płycie, gdzie brzmiało 
słowo „usta“... 

Zdziwione dzieci słuchają po chwili 
jak gra gramofon: 

— „Pocałuj mnie w. pot, pot, pot, dzie 
weczko mal...“ am ; 
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Na pewnem tódzkiem podwórzu z 
boku na drzwiach pewnej ubikacji wisi 
następujący napis: I T 

| — „Klucz u stróża“, “' Py 
* IJakiś dowcipniś dopisał niżej atra- 
mentowym ołówkiem: 
_— „W wypadkach nagłych zwra- 
cać się do wydziału kanalizacji przy, ma 
gistracię na Placu Wolnosci“, 
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| Panna Zuzia chwali się przed przy- 
faciótka: , : 
— Wiesz, na ostatnim balu Dyzio 
tańczył ze mną osiem mois . 
"Przyjaciółka odpowiada zazdrośnie. 
'" — Czemu się dziwisz ?... To przecież 
był dobroczynny, ball... += - 


o 


Izydor Melman zasładł na ławie 
oskarżonych pod zarzutem uprawiania 
lichwy I! paserstwa. k aean iayl Y, 

Sędzia ogłasza wyrok: `“ “i 

— 3 lata ciężkiego więzienia]... 

—Boże, Boże!... — jęczy oskarżony 

— Z pozbawieniem praw... 

— Boże!... — jęczy w. dalszym ciągi 
Melman. 

—... 1 50 złotych kosztów. sądo- 
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— Wiedziałem, że najgorsza kara 
będzie na końcu!.. — jęknął po raz 
ostatni. 3 > 

Spotkali się w kawiarni. A 

— Qdzie pan by? przez rok?... Wca- 
le pana nie było widać!... 

— Panie!.. Padłem ofiarą nauki!... 

— Jakiej nauki?... 

— Daktyloskopii... 

Podsłuchał Bolski. 


Pol TRACA A E KLCEREZ 
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seg Skad pan wie, że to jest pies poli- 
cyjny ? 

= Bo taki pies kąsa nieuczciwych 
ludzi, 

— Skąd pan wie o tem? 

— Bo mnie przed chwilą pokasał... 
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| pan Cynarski jest żonaty. [DZIESIĄTA LISTA 


(Popularna piosenka, śpiewana z wielkim wdziękiem przez 
p. Wandę Jakubińską w rewji Bolskiego i Starskiego: 
„Hallo, Łodzianki!') 


Słowa: Juljana Starskiego. 


Melodja: „Pod sukienką“ — Oberfelda. 


Trudno dziś o ślub, 
Choć u niewieścich stóp 


Z was mężczyzn dziś każdy tkwi jak słup. 


Więc na rendez-vous 
Mam amatorów stu, 


Lecz męża tak trudno znaleźć ta. 
Ten wzięty, tamten znów zajęty, 
Ów znowu niedorozwinięty. 


To największa z plag 


Że w Łodzi mężczyzn brak. 
Któż może dziś wziąć hymenu znak? 


Refraln: 


Wszak pan Cynarski jest żonaty; 

A pan Groszkowski jest dzieciaty, 

Schweig, Milman „wzięci“, Bialer zaś bez © gui 
I Etingon i Uszer Kon... jeż 


Ożenił Fichna się przed laty 


"rq 


Ma Birnbaum brzuszek — aj! 


Żonaty L. Gayer -teinu 
Iżycki i Wayer. "ORRA 


l nawet stary Dyszkin nie jest „frei“, 
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. 


I tak szukam wciąż, 


W parkach tu 1 tam 


Z tym, z owym w milutkiem 
Lecz wszystko jakoś jest 


Skądże męża brać, 
Z klm słodkie gniazdko 


Ach, bo mówię wam 
Maleńkj taki... kram 


Ale — ani rusz 

Nie znałdę tego już, 
_ Kto ze mną na sofk! upadł 
Refraln: tam WĘSTY 
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Nie pan Cynarski, bo.. 
Nie pan Groszkowski, bo dzieciaty, 


"47 


" Czy znajdzie się gdzie mąż, 
Choć, niechby zdradliwy był łak wąż. 


kaęĘe 


=" Codziennie randki mam 


sam na sam. 
bez skutku 


Wlecze się zwolna, pomalutku. 
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Gdy dawno żonata łódzka brać, - ' 


Refrain; jw 4-9 Loa aD „m: 
` I pan Cynarski jest Żonaty etc. etc. 
MATEN | TE | TIL. "| 


„ Szukam wciąż jak kret, 
(JA gdy już roczek zszedł 
Sto zmartwień mam i tyssiące bied 


rz a mmo: s 
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Bez męża, bez ślubu dzisiaj mam 
Więc chodzę i wciąż szukam codzień: 
Kto był ten impertynent, zbrodzień? 


STY 


plusz. 


. żonaty 


*:hweig, Milman „wzięci“, Bialer nie miał „cheti“ 
Ni Ejtingon, ni Uszer Kon, 


Zaś Fichna żonę ma 


I Birnbaum — brzuszek — aj! 


Żonaty Ľ. Gayer 
Iżycki i Wayer 


Nowa man 


od laty, ` 
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| nawet Dyszkłn nie, bo nie jest „frei“. 


ja rekordów. 
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Bez jedzenia — pieszo z Chicago do N. Jorku. 


Był taki okres czasu, że dzienniki nie 
mal codziennie donosiły o nowym rekor 
dzie wytrwałości tancerzy lub tancerek, 
którym udało się tańczyć bez przerwy 
po kilkadziesiąt godzin. Manja ta stop- 
niowo zaczęła ustępować miejsca innej 
manji rekordów, mianowicie — powstrzy 
mywaniu się od jedzenia przez krótszy 
lub dłuższy okres czasu. 

Wytworzył się cały legjon zawodo- 
wych głodomorów, o których wieści roz 
chodziły się w prasie całego świata. Ta 
manja jeszcze nie wygasła jak świadczy 
o tem wypadek, który zaszedł obecnie 
w Ameryce, 

Mianowicie, że niejaki p. Johnson za 
iożył się, iż pieszo pójdzie z Chicago do 
Nowego Jorku, nic nie jedząc... Zawsze 
to jest pewna odmiana manji, albowiem 
dotychczasowi głodomorzy nie jedli wpra 
wdzie, ale też nie wykonywali żadnych 
ruchów, zaoszczędzali sobie wszelkich 
wysiłków, siedząc w zamkniętych klat- 
kach szklanych, 

Ale p. Johnson nie byłby Amerykani 


nem, gdyby nie wymyślił w tej dzedzinie 
coś nowego, prawdziwie coś rekordowe- 
go, Postanowił i — poszedł, ale celu za- 
mierzonego nie osiągnął, Już po 20 
dniach głodowej wędrówki pieszej mu- 
siał zrezygnować z dalszego marszu, po- 
silić się i wsiąść do pociągu, którym za- 
jechał ostatecznie do Nowego Jorku. 


W czasie swej pieszej wędrówki ły- 
kał on dziennie zaledwie kilka kropel 
wody, to też 20 dnia podróży spadł na 
wadze o 37 funtów i obecnie nie jest w 
stanie nic robić. 


Na szczęście Ameryka lubi wszelkie 
ġo rodzaju rekordy, a ponadto posiada 
ludzi bogatych, którzy takie ekscentrycz 
ne wysiłki popierają, To też bogaty A- 
merykanin Bernard Mac Fadden, profe- 
sor kultury fizycznej, bardzo znany w 
swoim kraju, przesłał wędrującemu gło- 
domorowi 600 dolarów zasiłku, w do- 
wód — jak pisał — sympatji i dla umoż- 
liwienia mu dłuższego wypoczynku ce- 
lem odzyskania straconych sił, - 


zdobywców premji 


ósmego bezp'atnego konkursu 
„Expressu“, 


P. Dąbek Stanisława 
(Aleje Kościuszki 27, Ruda 
Pabjanicka) zdobyła 
10 dołarówek. 


10 dolarówek. 


1, Dąbek Stanisława, Aleje Kościuszki 
27, Ruda aPbjanicka, 


Po 2 kilo mąki. 
. Gerychter Władysław, 
85 


nr, 85. 

Górkiewicz Walerja, Brzezińska 24. 

Rajmicówna Maryla, Żeromskiego 77 

. Biegańska Weronika, Gdańska 150. 

. Grajnertówna Brońcia, Wysoka 25, 

, Skurzewska Marja, Wólczańska 91, 

? data Ida, Cegielniana 49, 
egner Teodor, Aleksandrowska 36 

Łabendowicz Józef, Pryncypalna 6 

Chojny. 

. Mroziewicz Lucynka, Zakątna 79. 

. Perczyńska Aleksandra, Sosnowa 15 

. Hintz Anna, Przędzalniana 50. 

. Rudner Gustaw, Leszno 56. 

„ Tietsch Alma, Modra 3, 

. Hibler Regina, Rokicińska 47. 

. Zajł Genia, Pomorska 157. 

, Kleimmanówna Genia, Żeromskiego 


36. 
. Tokarski Andrzej, Płocka 4. 
. Majówna Alina, Wólczańska 219. 
. Sałaj Stanisław, Przejazd 33. 
. Jazłowska Leokadja, Szosa-Pabjanf 
cka 24, 
. Stasiak Józef, Heleny 13, Chojny. 
„ Sokołowski Marjan, Piotrkowska 132 
, Nowak Melanja, Kilińskiego 79, 
, Mazurkiewicz Jakób, Piotrkowska 
25 Ruda-Pabjanicka, 
. Sobolczyk Józef, Góma 27, Koziny. 
„ Arnold Irena, Sienkiewicza 67, 
, Matusiak Franciszka, Piastowskie- 
o 11. 
j Ku fer Salek, Piotrkowska 22. 
. Goldstein Jerzy, Zawadzka 29. 
„ Baranowski Edwinek, Konstantyno» 
wska 78, 
. Łukaszewski Zdzisio, Pomorska 120 
„ Miller Ewa, Łagiewnicka 35. 
, Starczewski Franciszek, Górna 35, 
Koziny. 
. Hartowicz Irena, Żelazna 20. 
. Węszka Zofja, Bednarska 5- Chojny 
. Bielecka Bronisława, Marysińska 18 
, Czelecki Marceli, Narutowicza 16, 
, Caler Dawid, Andrzeja 33. 
, Szymański Jan, Aleksandrowska 28. 
, Stefaniak Wawrzyniec, Pawia 22. 
„ Grabowska Zofja, Południowa 90, 
„ Wiśniewska Stefanja, Rokicińska 14 
. Włodarczyk Tomasz, Wólczańska 
159. 
„ Maciejewska Agnieszka, Ogrodowa 
nr. 24, 
. Nowak Szczepan, Żurawia 4, Stare- 
Rokicie, 
. Szossówna Janina, Anny 24. 
. Woznica Mieczysław, Senatorska 16 
. Widawski eHrman, Główna 35. 
Wolf Albert, Świętojańska 1, Ruda- 
Pabjanicka ! 
. Krzeniowska Antonina, Narutowi- 
cza 41. 
53. Majer Irenka, Przędzalniana 15, 
54, Tomczyk Paweł, Piotrkowska 109. 
55. Wernerowa Władysława, Sienkiewi 
cza- 35. 
56. Ambroszczyk Józef, Retkinia 154. 
56, 
58, 


Lubański Wacław, Niska 8. 

Limon Dora, Podrzeczna 15, 
59.Romanowski Narcyz, Kwiatkowskie- 

go 12. 
60. Kędziera Michał, Skierniewicka 11. 
T TRASA AY 


Rozgrywki o puhar 
Dauis'a 
odbywać się będą 
co 2 lata. 


Na odbytem w dniu oneśdajszym w 
Londynie posiedzeniu przedstawicieli 
krajów, biorących udział w zawodach 
tennisowych o puhar Davisa, zgłoszona 
wniosek ażeby rozgrywki doroczne © 
wymieniony puhar odbywały się co 2 la 
ta, gdyż koszta przeprowadzenia tej im- 
prezy są bardzo wysokie, 


Cegielniana 


Spowiedź sędziego foofhalowego. 


Co mówi o powinnościach sędziego 
y. Jerzy Grabowski, znany powszechnie Sportowiec. 


W ostatnim numerze „Prezglądu Spor 
towego' podaje p. Jerzy Grabowski, zna 
ny na gruncie warszawskim sportowiec 
i sędzia footbalowy, cały szereś wynu- 
rzeń arbitra piłkarskiego, które ze wzglę 
du na trafne ujęcie podajemy poniżej w 
streszczeniu. 

„Kiedy sędzia sprawuje swój urząd 
dobrze, a kiedy źle, jak powinien grę 
prowadzić, czego wymagać od siebie 
graczy i publiczności — oto pytania, 
które niewątpliwie cisną się na usta. 
Odpowiedzieć na nie jest równie trudno 
jak trudno jest dobrze poprowadzić 
mecz, l 

Przystępując do odpowiedzi na 1 vsta 
wione pytania, należy _przedewszyst- 
kiem zgodzić się na jedno: mianowicie, 
Że sędzia jest człowiekiem, który w spo- 
sób najbardziej objektywny, jakkolwiek 
miepozbawiony większych, czy mniej- 
szych błędów ma przeprowadzić mecz 
według obowiązujących przepisów, 

Kto idąc na mecz wychodzi z innych 
założeń, np. że sędzia nie może się my- 
lić, powinien szybko zawrócić z powro- 
tem do domu, kupić oficjalne przepisy 
Weysenhoffa zgłębić je gruntownie, zdać 
egzamin sędziowski i zacząć prowadzić 
mecz samemu. 

Recepta długa i trudna do wykona- 
pcy sędziowie oglądani na boiskach posia 
nie, Nie znaczy to bynajmniej, aby wszy 
scy sędziowie oglądali na boiskach posia 
dali odpowiednie ku temu kwalifikacje 
Bynajmniej, twierdzę to bardziej stano- 
wczo, że większość ich nie posiada na- 
wet minimum, o jakim za chwilę mówić 
będziemy. 

Tak więc, naprawdę, dobry sędzia po- 
winien być na boisku niemal że trudny 
do zauważania, W warunkach ideal- 
nych, w których publiczność znałaby 
przepisy nieomylnie, świzdek sędziego 
byłby poprostu wyrazem zbiorowej woli 
widzów, byłby nieubłaganą konsekwenc 
ją, złamania jakiegoś przepisu gry, był- 
by aktem, przeciwko któremu protest 
dyskwalifikowałby protestującego bez- 
apelacyjnie. 

Dobry sędzia nie może wpłynąć na 
, przebieg gry, nie może jej przerywać, 
gdy nie zachodzi tego konieczna potrze- 
ba, nie ma prawa psuć jej piekna ciągłe 
mi świzdkami, 


RZ 


To jedna strona medalu, 

Na jego odwrocie widzimy jednak 
takich wrogów dobrego sędziowania, jak 
często zła wola 22 graczy i tysięcy wi- 
dzów jak brak odpowiednich kwalifika- 
cji technicznych į ogólnosportowych u 
piłkarzy grających mecz wreszcie jak 
problematyczność sądu ludzkiego i oce 
ny oglądanych faktów. - 

Wszystkie te zjawiska mamy moż- 
ność obserwować na każdych niemal za 
wodach, Graczowi się nie powodzi — w 
złości fouluje, a winien naturalnie sę- 
dzia. Widz założył się, że jego faworyt 
wygra — ten tymczasem przegrywa — 
winien sędzia. 

Jeśli do serji tych przykładów wspo- 
mmimy jeszcze o tym, jak często nawet 
„bestronni* widzowie dzielą się na 
dwa obozy przy ocenie jakiegoś spalone 
go czy faula, wtedy dopiero ujrzymy, 
drogę cierniową, po jakiej stąpa czło- 
wiek prowadzonący odpowielny mecz 
piłkarski. 

Na zakończenie dodam jedynie, że ni 
gdzie może nie miałem sposobności ob- 
serwowania tak nieżyczliwego stosunku 
do sędziego, jak w Polsce, gdzie każdy 
kto już wie, że drużyna składa się z 11 
graczy, czuje się powołanym do surowej 
krytyki sędziego. i k 

Tymczasem każdy z niepowołanych 
prokuratorów zapomina o tym, że Bogu 
ducha często winny „kalosz" ma za so- 
bą całą masę wiedzy i doświadczenia, 
którego właśnie brak panu krytykowi, 
że najczęściej nieuzasadnione okrzyki 
publiczności sędziego tylko denerwują 
i powodują dalsze omyłki i że wreszcie 
arbiter znajduje się na boisku nie dzięki 
fatalnemu zbiegowi okoliczności, ale ja- 
ko kierownik zawodów, delegowany 
przez fachowe kolegjum sędziów, naj- 
częściej za uprzednią zgodą obu klu- 
bów, biorących udział w meczu, 

Po grze krytykować fachowo sędzio 
wanie nie tylko można, ale nawet nale- 
ży, 

W czasie gry rozstrzygnięcia sędzie- 
go są nieodwołalne, to też wszelkie pro- 
testy mijają się z celem. 

Zasadę tę zrozumieli Anglicy, już 
kilkadziesiąt lat temu. Oby znalazła o- 
na posłuch  jaknajprędzej i u widzów 
polskich. 
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Wyscig kolarski Maków — lakonane 


odbędzie się w dniu dzisiejszym. 


Jedna z największych imprez kolar- 
skich tego sezonu w Polsce, wyścig ko- 
larski Kraków — Zakopane odbędzie 
się nieodwołalnie w nadchodzącą nie- 
dzielę dnia 11 lipca o godz. 7,30 rano. 

Do wyścigu zgłosili się najlepsi pol- 
scy szosowcy z tegorocznym mistrzem 
Polski Duszyńskim na czele, 

Wśród zgłoszeń znajdujemy następu 


jące, znane całemu polskiemu Światu 
sportowemu, nazwiska kolarzy: mistrz 
Polesia superas Ziembicki z Brześcia 
nad Bugiem, olimpijczyk — mistrz Lwo- 
wa Ignatowicz, były mistrz stolicy Gron 
czewski, mistrz Śląska Dawid, mistrz 
Krakowa Piotrowicz itd. Wyścig zapo- 
wiada walkę niezwykle emocjonującą. 


sedzia areszfowany przez policję! 


Fakt, nie notowany dotychczas w kronice sportowej. 


Nieprawdopodobny ten wypadek 
miał miejsce w dniu 4 b.m. w Sarajewie, 
gdzie do decydującego meczu stanęły 
dwie najsilniejsze drużyny miejscowe, 
oddawna rywalizujące z sobą t.j. „S.A. 
S.K," i „Slawja". 

Zawodami kierował jeden z człon- 
ków S.A.S.K. i to tak stronniczo, że po 
licja przeprowadziła aresztowanie sę- 
dziego na boisku, Jest to poprostu unie 


kat w historji piłkarstwa wogóle, gdyż 
dotychczas nie zdarzyło się nigdzie, aby 
policja aresztowała sędziego z powodu 
stronniczości, 

Mecz wspomniany z powodu areszto 
wania kierownika zawodów, został przy 
stanie 2:0 dla S.A.S.K, prezrwany, a do 
kończenie jego nastąpi już pou kierow- 
nictwem neutralnego sędzie o, 


akote tmieju tenisowego w Wimbledon 


Finałowe rozgrywki turnieju tenniso 
wego przyniosły piękne zwycięstwo dru 
żynie francuskiej, która pomimo osłabie 
nia jej wskutek braku Lacostel'a i wy- 
cofania się Lenglen, zdobyła mistrzost- 
wa w dwóch konkurencjach, 

W grze pojedyńczej panów zwycięża 
bardzo łatwo Borotra, grający w dniu 


tym wprost fenomenalnie, bijąc Kinsey'a | 6:4 


(Ameryka) 8:6, 6:1, 6:3, 

W grze podwójnej panów francuska 
para Cochet — Bingnon pokonała ame- 
rykańską parę Kinsley — Richards 7:5, 
1:9, 6:3 i 6:2, Mistrzostwo pań zdobyła 


p. Godfree (Anglja), bijąc p. D'Alvarez 
6:3, 4:6 i 6:3. 

W grze wójnej pań zwyciężyła 
para Ayan-Browne (Ameryka) pokana- 
wszy parę Godfree — Colvez 6:1, 6:1. 

Gra mieszana zakończyła się sukce- 
sem państwa Godfree, którzy pokonali 
parę Browne— Kinsey (Ameryka) 6:3, 


W ten sposób więc Francja wychodzi 
już trzeci rok zwycięsko na turniejach 
w Wimbledon, 

W roku 1924 zwycięstwo odniósł 
Borotra, zaś w r, 1925 Lacsote. 


EXPRESS SPORTOWY. 


Dr. Wall generalny sekretarz angiel- 


Gdy w jedenastej rundzie szwed od- 


skiego związku piłki nożnej w wywia-|niósł nad anglikiem zwycięstwo przez 


dzie udzielonem dziennikarzowi holen- 
derskiemu oświadczył, że reprezenta- 
tywna drużyna Anglji w przyszłym ro- 
ku odwiedzi Francję, Belgję, Czechosło 
wację i Austrię. Wiedeńskie pisma spor- 
towe już zawczasu opiewają korzyści, 
jakie odniesie wiedeńska piłka nożna ze 
spotkania z angielskim teamem. 
Gustaw -Adolf i Siguard, synowie 
króla szwedzkiego, obydwaj zagorzali 
sportsmeni, obecni byli w Londynie na 
meczu bokserskim ich rodaka Charry 
Perssona z mistrzem Angljj w wadze 
ciężkiej — Philli Scotta. 


Wielki steeple. chase-w San Siro, 


ządanie przeciwnikowi knockout, oby- 
dwaj synowie królewscy wskoczyli na 
ring i w obecności wielotysięcznych tłu- 
mów unieśli w górę swego rodaka zwy- 
cięzcę. 


Imre Schlosser, znany piłkarz wę* 
gierski, który 70 razy prezentował bar- 
wy Węgier w zawodach międzypań- 
stwowych, powrócił niedawno po czte- 
roletniej nieobecności do kraju, gdzie 
znalazł się zaów w reprezentacji Węgier 

Popularni „Schlossi'* nie będąc w sta- 
nie na skutek swego wieku wytrzymy» 
wać tempa gry w napadzie, ma zamia! 
przenieść się do bramki, a że mą on na 
to pewne dane, świadczy fakt, iż przed 
laty w spotkaniu z Czechosłowacją, za- 
stępując kontuzjowanego bramkarza, nie 
puścił an! jednej bramki, broniąc nawet 
karnego. Jednym słowem, talent nietyl- 
ko w nogach! 

Van Schelie, znany w Polsce pływak 
belgijski, został mistrzem Belgji poraz 
szósty w biegu 100 metr. stylem dowol- 
nym, który wygrał w czasie 1 min. 2.6 
sek. Bieg 200 metr, stylem klasycznym 
wygrał van Parys, w czasie 2 min. 53,2 
sek, 


Prana-Rarcelona 2:1 (1:1) 


Oneśdaj odbył się w Pradze w obec- 
ności 15 tys. widzów (dzień powszedni) 
międzymiastowy mecz Praga-Barcelona 
zakończony zwyciestwem prażan 2:1. 
Do przezwy wynik brzmiał 1:1, Najlepe 
szym graczem na boisku był Samitier. 
Goście zaimponowali wspaniałą grą gło 
wami. Pierwszą bramkę zdobył Sami- 
tier, Hajny, wyrównał i przechylił szalę 
zwycięstwa na stronę gospodarzy. h 
drużynie czeskiej wyróżnili się: Hoch- 
man, Kada i Kolenaty. Sędzia p. Zane 
sics — nieszcześólny, 


~ 


ję Rot g + św TYT A 
S FY ` DOA w PAT ZĘ 


LŻORAF LTELEFGM 


3 

i 

t = 

++ 

"RER y 
m. 


Mordercy Heroda z Warszawy. 


Jeden z domorosłych artystów legł trupem. 
Krwawa scena szopki gwiazdkowej. 


Warszawa, 10 lipca, 

W Kawenczynie, na przedmieściu 
wielkiej Warszawy, nie zapomniano 0 
dawnej tradycji obnoszenia jasełek pod- 
czas świąt Bożego Narodzenia, 


Zeszłej zimy kilku takich artystów, 
obchodzili domy na ludnym Kawenczy- 
nie z ollrodem na czele, uczestnicy arty 
stycznej zabawy podeszli do mieszka- 
nia niejakiego Majkowskiego, gdy nagle 
z tłumu otaczającego jasełka, wystąpił 
Aleksander Kościesza, który począł im 
wymyślać i wygrażać za gonęoe go i 
niewyżyskanie w trupie domorosłych ar 
tystów. 

Po paru godzinach strudzeni jasełka 
mi artyści Franciszek Koszowski, Jan i 
Władysław Maciejakowie, Ludwik Sie- 
radzki, Jan Romanowski oraz Stanis- 
ław Biskup udali się do szynku, aby 
POPE nadwątlone siły czystą wóde- 
czką, 

Nagle do biesiadujących  Herodów 
wpadła żona Koszkowskiego i ostrzegła 
męża, żeby nie wracał do domu, gdyż cze 
ka tam na niego Kościesza, aby go zabić 
iw tym celu pokazywał nowy rewolwer 
który, jak twierdził, kosztował go pięć 
minut strachu. 


Wszyscy artyści w poczuciu solidar- 
ności koleżeńskiej odprowadzili Koszko 
wskiego, gdzie rzeczywiście zastali Koś 
cieszę, czule siedzącego na łóżku uusy- 
piającej już szwagierki K. która nie pro 
testowała ze strachu przed budzącym 
ogólną grozę w okolicy awanturnikiem. 

Na widok wkraczających kilku męż- 
czyzn, Kościesza wszczął z nimi zwadę, 
poczem cała gromada wytoczyła się na 
pigi gdzie kłótnia przeszła w bój- 

CZ 


Ale siła złego na jednego po chwili 
Kościesza przedstawiał już bezkształtną 
masę, mimo tego że bronił się nożem, 

Według zeznań uczestników bójki 
Franciszek Koszowski, posiadający jako 
Herod szable, zadał nią ofierze 7 ran cię 
tych w głowę, Maciejakowie bili go ko- 
łem drewnianym po głowie i nogach Ro- 
manowski uderzył go również 2 razy, a 
Sieradzki bił go jeszcze uciekającego i 
pokrwawionego tak, że cała ulica była 
znaczona krwią. 

Sąd okręgowy sądził wczoraj wszyst 
kich uczestników zabójstwa i skazał po 
uwzględnieniu okoliczności łagodzących 
Koszowskiego na 3 lata więzienia, Bisku 
pa uniewinnił, a pozostałym czterem wy 
dzielił po 1 roku więzienia każdemu, 


Znowu „drabina złodziejska*. 


Baczność, lokatorowie pierwszych pięter! 


Łódź, 11 lipca. 

Rodzina pana Karola Szebeli, zamie- 
szkałego przy ulicy Senatorskiej 26, wy- 
jechała przed kilku tygodniami na wieś. 

Pan Sz, zatarasował drzwi mieszka- 
nia, opatrzył je kłódką i onegdaj rów- 
nież wyjechał na wieś do rodziny. 

Gdy w dniu wczorajszym przybył ze 
wsi zastał drzwi mieszkania w takim 
słanie, w jakim je zostawił, natomiast 
w mieszkaniu drzwi balkonu były otwar 


TFTP POZ ZEZZO SIE 


te, Właściciel mieszkania skonstantował 
brak różnych rzeczy na ogólną sumę 
1000 złotych. 

Jak się okazało nocy onegdajszej do 
mieszkania, mieszczącego się na pierw- 
szym piętrze, zakradli się złodzieje, któ- 
rzy przystawili do muru drabinę i w ten 
sposób dostali się na balkon, a stamtąd 
do pokoju. 

oszkodowany zameldował o kors 
szym wypadku w komisarjacie policji. 


humor sportowy P, A. T.-a. 


Oryginalne „sprawozdanie“ z meczu Polska—Estonja 


Polska Agencja Telefoniczna (PAT) 
dba m. i. o humor czytelników pism co- 
dziennych, czego dowodem poniższe spra 
wozdanie tej instytucji z zawodów Esto- 
nia — Polska, 

Oczekiwany z wielkiem zaintereso- 
waniem match międzypaństwowy piłki 
nożnęj Polska — Estonja odbył się dziś 
na bolsku parku im, Sobieskiego (Agry- 
kola), — 5000 osób przyglądało się pięk- 
nym zmaganiom polaków z estończyka- 
mi, Goście wykazali nadzwyczajną upor 
czywość w walce, nie mogli niestety po- 
konać daleko lepszej od siebie 
polskiej, toteż wynik już do pauzy 1:0 
na korzyść Polski nie wróżył nic dobre- 
go dla gości ku końcowi gry. 


Po pauzie polacy nie puchną, jak to 
jest zwykle u nas, lecz, przeciwnie, 
wzmaga się u nich ambicja. Gracz Dia- 
ny katowickiej, Lublina dokazuje cu- 
dów waleczności. 

Jest on na boisku najlepszym, naj- 
przezorniejszym, najniebezpieczniej- 
szym przeciwnikiem. Jego piękna bram 
ka główką, a także główka Tupalskiego 
jednego z najdzielniejszych naszych fot- 
balistów, decydują o zwycięstwie Polski 
na calej linji, 


Gościom nie można było odmówić 


Prenumerata: 


Za wydawnictwo »„Republika" Sp, z ogr, odp, W, Polak. 


W Łodzi zt. 3,50 miesięcznie. — Zamiejscowa S zł, 
miesięcznie, — Zagranicą 7 złotych miesięcznie, — 
Odnoszenie do domu 30 groszy. 


pięknej fry aczkolwiek chwilami faulo- 
wali delikatnie, Wynik 2;0 (1:0) na ko- 
rzyść Polski odpowiada w zupełności 
stosunkowi sił w tym matchu, Z obrony 
polskiej najsłabszym był Zwierz II, któ- 
ry wogóle nie powinien był grać w tej 
reprezentacji. 


| umwozaanononuj 


Straszne uderzenie 
pioruna. 


Dwa zwalone z nasypu 
wagony zburzyły dom 
kolejowy. 

Z Chełma telefonują: 


W okolicach miasteczka Dorohuska, | 


piorun podczas burzy uderzył w żóraw 
studni przy torze kolejowym, na którym 
ustawione były dwa wagony. 

Na skutek tego dwa wagony spadły 
z toru, przewracając się z nasypu na 
dom kolejarzy i załamując pod sobą 
sią i sufit domu, Wypadku z ludźmi nie 

yło. 


| 
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Redakcja i Administracja Piotrkowska 49, 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 — — 
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Piani policjanci lfewscy 


wszczęli bójkę na naszem 
terytorjum. 


Wilno, 11 lipca, 
czoraj w rejonie Rakont kilku pi- 
janych policjantów litewskich przyszło 
na nasze terytorjum do wsi Kużmierów= 
ka i zachowując się arogancko wszczęji 
kłótnię z mieszkańcami, która zakończy 
ła się bójką, d 
a alarm przybył patrol K,O.P., któ 
ry rozpędził bijących się, przyczem za- 
trzymał mieszkańca wsi położonej na te 
rytorjum litewskiem niejakiego Szpaka, 
Szpak przybył razem z pijanymi po- 
licjantami litewskimi, W czasie rozbra- 
jania Szpaka policjanci litewscy zbiegli. 


(p 


BEZPOWROTNIE ( 


7 PLUSKWY i ich ZARODKI 


Pod lasem w Sielcu, powiat Sambor, 
znaleziono zwłoki jakiegoś mężczyzny, 
podziurawionego kulami karabinowemi. 
twierdzono, iż są to zwłoki Toma- 
sza Majka, poszukiwanego przez policję 
włamywacza. 

Dalsze śledztwo wykazało, że bracia 
Tomasz i Antoni Majkowie, włamali się 
do sklepu Władysława Jakimowicza w 
Samborze, gdzie skradli wielką ilość go- 


LER A 


FURA 


Matki! 


żadajcie tylko 


„BJA 


Mydło i puder 
antyseptyczne 
dla dzieci, 278585 
wszędzie do nabycia, 
Przedstawiciel na Łódź: 
K. Nojiman, Zielona 42. 


kowskiej. 


Benzyna da samochodów 
oliwa 


Hm bo w prywatnem mieszkaniu! 


| Nowomiejska 27, — Tel 46-08 — 
| c an ic zd M 


Owoce, warzywa, Kwiaty 
świeże, stale na składzie 


cyklinowanie, drutowanie, froterowa- 
nie, trzepanie, oraz tępienie wszelkie- 
go robactwa środkiem skutecznym, 


|. A w a w R A R. RAZA, 


Poszukuje lokalu 


składającego się z 3 lub 4 pokoi i na- 
dającego się na pierwszorzędny zakład 
fryzjerski w centrum mlasta przy Piotr 


EA „Il Republiki", 


m motorowa, cylindrowa, trans- 
M formatorowa oraz kwas 


Dokąd pójść „Wieczorem? 


TEATR MIEJSKI. 
Daje dziś po raz drugi świetną komedję bule 
warową paryską — „Szkola kokotek* — z Mie- 
czysławą Ćwiklińską w jej kapitalnej kreacji ko- 
kotki Ginette'y. Na wczorajszej premierze ple 
bilczność entuzjastycznie oklaskami przyjmowała 
grę znakomitego gościa, nio szezedząc jednocze- 
nle dowodów uznania całemu wybornie zgrane” 
mu zespołowi z pp.: Łapińską, Biellczem, Komor 
nickim, Krotkem | Szubertem w rolach ważniej- 
szych. Ceny zriżone (od 50 groszy). 
Jutro w dalszym ciągu — po cenach najniż- 
szych == „Szkoła kokotek", 


TEATR LETNI 

Dziś I do czwartku włącznię ostatnie przed 
stawienie aktwalnej łódzkiej rewii Starsklego i 
Bolskiego — „Hallo, Łodzianki* — z muzyką 
Petersburskiego i Golda, 

W piatek premiera nowej Z-aktowej (w 16-tu 
obrazach) „Kino-rewii* Stanislawa Felixa | Mar- 
jana Tarłowskiego p. t.—„Chcę zostać gwłazdą”, 

Reżyseruje Konstanty Tatarklewicz. Część 
muzyczną przygotowuje Zygmunt Białostocki. 


TEATR POPULARNY. 

Dziś, w niedzielę dwa przedstawienia o godz. 
4.30 popoł. i 8.30 wiecz. pełna humoru i melodyj- 
nych piosenek krotochwila w 5 aktach p. t. „Mał 
żeństwo na próbę" Fr. Wysockiego. 


KREM DAEVERS" 


[ASCINATA 


WYDELIKATNIĄ CERE 


SZLA 


Brat zamordował brata 
by zawładnąć łupem spólnej kradzieży. 


tówki I towaru. 
Po włamaniu, udali 
kierunku Drohobycza. 
W lesie sieleckim przyszło między ni 
mi do sporu na tle podziału łupem. 
Wreszcie Władysław, chcąc zawład- 
nąć calym łupem, kilkoma strzałami ka- 


się oni piechotą w 


rabinowymi zamordował Tomasza ł 
zbiegł. 
Wysłano za nim listy gończe. 


ESI RPP 
m |Tramwajarze 


i 
Smola i Papa RAS 
po cenach dostępnych dostarcza 


Fabryka tektur smołowcowych 
M. JJ. Scharff, Lódź 


FABRYKA: ul, Konstantynowska 113, tel. 37-05. 
SKŁAD: Plac Wolności 11, tel, 9-90. 


kupują wszelkie tos 
waiy na raty tylko 
w f rmie,„„Kredyt** 
Nawrot Ne 15 1 
piętro (róg Sien 
kiewicza) bo rze», 
czywiście bardzo 
tanio i na do- 
godnych 
warunkach. 
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wszelkiego rodzaju w su- zr? i 3%, 
rowym i gotowym stanie | KERZZZESEKM 


man Ta asoa — (JOŹOSZOA GODNE 


ianino—Seiler — 
Knopflochmaszy= 
na - Dyrkop do bla 


w ogródku lizny prawie nowe 
przy ul. Piotrkowskiej 84 |*no CRATE mę 
tudzież przyjmujemy zamówienia na |Nr, 129 m 17 


l powodu wyjszdu 
jest do sprzeda- 
nia piekarnia, bar- 
dzo tanio, w cen- 
irum miasta, Zgło- 
sié się: ul Podleś- 
na | u pana Kor- 
nata: 841-13 
pm m ama ur 


Olerty sub, «K. 22% w adm, joas pokój do od 
79 


7/1—14 


stąpienia, Roki- 
cińska 31 front 
I piętro 
FESEPREEJENE PK 
pokóń do wynaję: 
cią ax meblami 
lub bez pzy ul 


fu 
o 


x=— 


akumulatorów w większych i mniejszych ilościach 
dostarcza ze składu 


Teichman i Mauch 
Piotrkowska 240, fl. 13-62 


ZWYCZAJNE: 8 er, za wiersz milim, tro 


po poł 
nych,nis zwraca się, 


| Czcionkami „Republiki* Łódź. Piotrkowaka 49, Tłocznia Piotrkowska 15, 


pończoszniczą moto 
rową na 220 igieł 


3 i pół cal, okszyj- 
nie sirzedam Piotr 


g| kowska 6 u p, Sachs 


e Zaręczynowe I zaślubin, po tekście 10 zł, Zamiejscowe o 5o proc, Zagran, o 100 prot, droż, Za 
drak ogłoszeń ndministe, nie odpowiada, Drobne 10 gr, Poszukiwanie pracy b groszy, 
Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 
Rękopisów niezamówio- 


nimalna wie 


Ogłoszenia kolorowe (mi- 


strony) 100 procent drożej 


Piotrkowskiej przy 
Dzielnej, Oferty w 


administ acji „Ex- 
pressu“ sub „Piotr 
kowska" 


a A ES a e. 


ina stronie 10 sz alt.) W TEKSCIE: 40 groszy za wiersz mili 
* (na stronie 4 szpalty), NEKROLOGI £ NADESŁANE: 30 gr, za wiersze m metrowy” rsa: aloni 4 Are z 


Ogłoszenia 


terminowy) 
Najmniejsze 50 gr. 


lkość ćwierć 


" Redaktor odnow. Józef Burman. 


